NP 
8 29 CZERWCA. 


YA 


Rox 1830. 


Gr 


KRAKOWSKI, 


DZIENNIK POLITYCZNY, HISTORYCZNY iŁiITERACKI. 


a= 


KRAKOW 
Goniec Krakowski wychodzić będzie od dnia 1 Lipca b. 
r. zupelnie pod nową redakeyą 4ry razy na tydzień, to iest: 
w Poniedzialek, Środę, Czwarlek i Sobolę o godzinie 5 po 
poludniu punktualnie. Prenumerata kwartalna ńa papierze 
francuzkim welinowym pozostanie taż sama, to iest: zip. 9. 


Wczoray dopełnionym tu został uroczysty obchód Instal- 
lacyi JW. JX. Karola Saryusza Skorhńowskiego , dostoynega 
naszego Biskupa. Naypięknieysza pogoda sprzyiała wspania- 
łemu obrzędowi, który się odbył następniącym porządkiem. 
O godzinie osmćy z rana wyiechal z pałacu swego poszóstną 
sześciokonną paradną karetą czcigodny Pasterz, i w Assy- 
stencyi dwóch kanoników katedralnych, oraz kanoników 
kollegiaty Kieleckiey, kollegiaty Wszystkich Świętych i kon- 
systorza swego udał się do kościoła Archiprezbyterałnego 
P. Maryi. gdzie go u drzwi wielkich, imieniem zlożonego 
chorobą JW. Archiprezbitera ieden członek tamteyszego Du- 
chowieństwa na czele innych przyiał, i krótką mową powi- 
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al Tam JW. JX. Biskup słuchal Mszy świętey. Po nity 
„ubrany pontyfikalnie w assystencji JW. JX. Szufragana kra- 
kowskiego biskupa Gortyńskiego Zglinickiego in pontificali- 
bus, i JW. JX. Dziekana Katedralnego Bystrzonowskiego, 
poprzedzony kapitulą i dlugim bardzo szeregiem podwóynym 
świeckiego i zakonnego duchowieństwa, z nayodlegleyszych 
nawet Dyecezyi okolic, natę uroczystość przybyłego, wśród 
nie zmiernego tlumu wsze'kiego stanu osób, z religiyoym po- 
śpiechem na ten obrzęd dążących, a których liczba kilka- 
naście tysięcy wynosiła, udal się processyonalnie na Zamek, 
udzielając ciągle, cisnącym się po ulicach, w oknach, i na 
rozleglty górze Wawelu owieczkom swoim, pasterskie blo- 
goslawieństwo. Przy podwoiach Katedralney Bazyliki, przy” 
igła Go „kapitula katedralna zaintonowala Te Deum, a 
JW. Pasterz od-dawszy pokłon uszanowania przed kaplicą 
Swiętego poprzednika swego Stanisława, udał się do zakry- 
styi, skąd wkrótce w liczney assystencyi przed wielki Ołtarz 
przybył, i na tronie biskupim zasiadł W. JX. Walczyński ka- 
nonik katedralny krakowski, odczytał z Ambony dekret nomina- 
cyjny N. Króla Imci Polskiego i Bullę Oyca Świętego, nada- 
iaca osieroconey Dyecezyi krakowskićy nowego Pasterza w czci- 
godoty osobie dziś uroczystuiącego Prałata. Potem JW. JX. 
Dzickan Katedralny w zwięzley mowie powitał go imieniem Ka- 
pituly i Dachowieństwa. Po tty mowie Prałaci, Karonicy iinne 
hierarchii gościelncy członkowie hold sLadaiąc dostoynemu 
Naczelnikowi swemu, Pasterską Jego rękę ucalowali. Nastę- 
pnie JW. Pasterz wymownym i pelnym religiynego czucia 
głosem powitał Dyecezyą swoią, polecił sercom i pamięci 
drogą i świętą Przodków naszych wiarę, przy którćy i przez 
którą tyle wieków w szczęściu, chwale i potędze przeżyli.— 
Mowa ta poruszyła wszystkich, bo ktokolwiek ieszcze język 
cnoty, Religii i prawdy rozumieć może, niemógł tych peł- 
nych namaszczenia wyrazów bez wzruszenia sluchać. Po tey 
mowie miał JW. Pasterz wielką mszą śpiewaną, w czasie 
którćy wybornie dobrana katedralnego kościoła orkiestra wy- 
konałą piękną mszę Cherubiniogo. Kazanie miał W. JX. 
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Dzianot kanonik katedralny krakowski. Prosto z kościoła 
udal się JW. JX. Biskup w towarzystwie asssystuiących mu 
kanoników do JW. Prezesa Senatu Rpltéy krakowskicy, ila- 
ko Naczelnika Rządu. Potem zaś w obszernych salach Bi- 
skupiego Pałacu dawał wielki obiad na blisko 309 osób, na 
który Duchowieństwo, członków władz Rządowych, Profes- 
sorów Uniwersytetu Jagiellońskiego, i obywateli zaprosił, i 
z zwykłą sobie uprzeymością i gościnnością przyial. Spel- 
“niono toast za zdrowie NN. Trzech Protektorów Ryltcy krak. 
JW. Prezesa Senatu i Senatu wszystkich wladz i stanów. 
Wspaniala ta uczta przy odglosie woyskowćy muzyki do wie- 
czora się przeciągnęla. Pamięć tego drogiego i uroczystego 
dnia w sercach Krakowian na ząwsze zostanie. 


Mam honor zawiadomić Szanownych Rodaków, iż dzie- 
ło przczemnie wydać się maiące, pod tytulem: 

Zycie Nięcia Józefa PONIATOWSKIEGO, Naczelnego Wo- 
dza Woysk Polskich, Marszałka Państwa Frencuzkiego, we- 
diug przyrzeczenia moiego, w prospekcie i pismach publi 
cznych umieszczonego, niezawodnie w roku bieżącym z dru- 
ku wyjdzie, 

Rękopism wkrótce, stósownie do Reskryptu Wysokicy Kom- 
missyi Rządowćy Wyznań Religiynych i Oświecenia Publicz- 
nego, Cenzurze Warszawskiey , złożonym zostanie. 

Usiłowaniem moićm bylo, iżby dzielo to, o którego 
przyspieszenie, liczne zachodzą żądania, w pierwszem pół- 
roczu b. r. na widok publiczny wyszło; gdy iednak spóźnio- 
ne mi bylo nadesłanie, ważnych uzupełniaiacych materyalów; 
dla korzyści więc samego dziela, druk icgo wstrzymanym 
bydź musiał. 

Zyczący sobie posiadania powołanego dziela, będą ra- 

D 4 . : HARO . f , . 
czyli zglaszać się do Ksiegarniów w calóm królestwie Pol- 
skiem, (ialicyi Austryackiey, równie iak Rzeczypospolitey 
Krakowskicy dzie bilet o cenie zwyczayuey jeszcze si 

ME y 
do sprzedania. 

Po wyjściu bowiem dzieła, cena iego znacznie zwiększo- 
ną będzie. * 

Kraków d. 29 Czerwca 1830 r. , 
Stanislaw K. Boguslawski. 
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Polityka. 


NOWOŚCI ZAGRANICZNE. 
ANGLIA. (Z Londynu 11 Czerwca.) Stan zdrowia Kró- 


la Jmci nieczyni nadziei wyzdrowienia, buletyny zdrowia 
przez lekarzy wydawane, brzmią zawsze iednakowo i wię- 
cey iak pewna że monarcha w krótce musi wypłacić niezbę- 
dny dlug naturze. 

FRANCYA. (Z Paryża 14 Czeruca.) Dzisieyszy Moni- 
tor umieścił następuiącą proklamacyą. 

»My Karol z Bożey łaski, Król Francyi i Nawarry. wszyst- 
kich ninieysze czytaiących pozdrawiamy: 

Francuzi! ostatnia izba deputowanych nie poznała moich 
zamiarów. Miałem prawo spodziewać się Że mi dopomoże 
do wykonania moich widoków dotyczących się ogólnego do- 
bra; lecz odmówiła mi swoiey pomocy! Jako oyciec moiego 
lundu zostałem przez te zasmuconym, a iako monarcha, obra- 
Żonym. Nakazałem rozwiązanie tey izby. Francuzi! wasz 
byt dobry stanowi moię sławę! wasze szczęście iest moićm. 
W chwili, w którey maią nastąpić wybory na wszystkich 
punktach moiego państwa usłuchacie głosu waszego Króla. 
Zachowanie konstytueyi i ustanowionych przez was instytn- 
cyy iest, i zawsze będzie celem moich usilowań. Lecz dla 
iego osiągnienia muszę użyć świętych praw, tego wspóldzie- 
dzictwa moiey korony, aby im nadać przynależną powagę. 
W nich to spoczywa rękoymia pablicznóy spokoyności i swo- 
bód waszych. "Tak rząd zostałby zmienionym, gdyby wy- 
stepne napady mogły osłabiąć moie przywileje, i zgwałcil- 
bym moie przysięgę, gdybym im pobłażał. Pod opieką te- 
go rządu Francya stała się wolną i kwitnącą, iemu to win- 
na swóy kredyt i przemysł. Francya nie ma czego zazdro= 
ścić innym kraiom, powinna tylko starać się zachować to 
co posiada. % 

Bądźcie przeto spokoynemi © wasze prawa, uważam ie 
za moie, i z równą gorliwością bronić ich będę. [Miedaycie 
się uwodzić przez chytre podzegania nieprzyiaciól waszey 
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spokoyności. Oddalcie wszelkie inne podeyrzenia i bez za- 
sadną troskliwość, które nadwerężaią publiczne zaufanie i 
zrządzaią niespokoyności. Plany tych, którzy podobne roz- 
siewaią obawy, iakie kolwiek one są, muszą się zniweczyć 
z powodu moich niezmiennych przedsięwzięć, Wasze bez- 
pieczeństwo, wasza sprawa, równie iako i wasza wolność 
nie będzie narażoną. Czuwam ia nad tém wszystkićm. Wy- 
borcy, pospieszaycie do waszych kollegiów ; niechay nagan- 
ne opóźnienie was nie zatrzymnie! Oby iedno ożywiało was 
uczucie. — (Wasz Król wymaga tego po Was; wasz oyciec 
was wzywa. — Dopełniycie waszych obowiązków; ia moich 
niezaniedbam. 
Działo się w naszym zamku Tuilery dnia 13 Czerwca 
1830 roku a naszego panowania 6tego. 
(podpisano przez Króla) KAROL. 
Prezes rady ministrów Ńiąże Polignac. 

Rozchodzi się wieść, iż rząd odebrał dnia 8 b. m. przez 
telegraf wiadomość o losie brygów Siłene i Aventure, za- 
pędzonych przez burzę na algierskie brzegi. Sto dziesięć 
Francuzów którzy przypłynęli de brzegów zostali pochwyce- 
ni przez Algierczyków; oprowadzano ich po mieście iąwy- 
stawiano na obelgi tluszczy. Potem poucinano im głowy 
na wałach miasta w prost francuzkiego stanowiska. 

Monitor paryzki umieścil obszerny rapport adniirała Du- 
perrć względem rozbicia brygów Silene i Aventure; pomie- 
niony admirał doniosł ministrowi marynarki iż konieczne po- 
wody zmusiły go zawinąć do zatoki Palma. Zresztą flotta 
iest w dobrym stanie. 


Literatnra. 
OBRAZ POLSK: PRZEZ PANA CHODZKO. 
Polska i Polaki są kraiem i narodem których nieszczę- 
ście od 1000 lat doświadcza. Polaki tworzą celnieysze ogni- 
wo wiełkiego łańcucha ludów pochodzących od Słowian za- 
mieszkalych teraz w wschodnićy Europie i rozciągających 
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się od oceanu lodowatego aż do brzegów adryatyckiego wy- 
brzeża i egieyskiego morza. Lud słowiański posiada nawet 
klin ziemi naybardziey ku poludniowi posunięty: są to Mai- 
noci, mieszkańcy Lacedemonii, którym często przyznawano 
zaszczyt że są następcami dawnych Spartańczyków. Ród 
słowiański” podziela się, stósownie do różnicy ięzyków, na 
"dwie wielkie odnogi. Do wschodnićty należą Rossyanie, i 
illyryyscy Slawianie (to iest: Serwianie, Bulgarowie, Bośnia- 
ki, Montegryni, Dalmaci, Raguzanie, i inne ludy zamiesz- 
kale od brzegów Dunaju aż do adryatyckiego wybrzeża i czar- 
nego morza), Kroaci, Windowie czyli Słowianie syryyscy, 
Karyntya i Karniola. Odaoga zachodnia sklada się z we- 
gierskich Sławian (to iest z Sklawonów, Transyłwanów, 
Slowaków, Górali czyli Slowian gór karpackich, z Czech z 
"Morawian, z Sorabów i Wendów w Luzacyi i z Polaków. 


Zdaie się że w Gtym wieku sławiańskie pokolenia osia- 
-dły kray pomiędzy Dnieprem i Wisłą, z kąd wypędzily lu- 
dy pochodzące od Finlandezyków. W sto lat późniey przy- 
łączył się do tych pokoleń inny słowiański naród, Lechi- 
"towie, którzy są przodkami późnieyszych Polaków. Lechi- 
towie usposobieni podówczas do cywilizacyi więcty niżeli 
inne narody pochodzące ze szczepu SŚlawian, przyięli religią 
chrześciańską w 960 r. i nauczyli się czytać i pisać, W 10tym 
wieku nazwano ich PoLAKAMI, to iest mieszkańcami pól 
rozleglych, iakoż ich kray iest nayobszernieyszą płaszczy- 
zną w Europie. 

W 840 r. Polaki wybrali Piasta na Króla; panował on 
nad kraiem położonym pomiędzy Wislą i Wartą, lecz po- 
dzielił go mnićy roztropnie pomiędzy swoich synów. Podziay 
ten sprawił wieczną niepewność wzgledem granic kraiu, któ- 
rego wiele części niemiało innych wewnętrznych związków, 
oprócz pokrewieństwa ich mieszkańców. 

Jedność tego kraiu zależąc raczóy na narodowćm uczuciu 
iego mieszkańców aniżeli na konstytucyyney formie, działa- 
ła dzielnie na wyobrażnię Połaków i utworzyła u nich bo” 
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haterski patryotyzm. Z tem wszystkićm, podobnie iak każ- 
de towarzystwo któremu niedostaie prawego porządku i roz- 
tropnéy wolności, Polska była zawsze widownią” politycznych 
zbytków, godnych naywiększey przygany, i płochych namię: 
tności: tak dalece iż żaden istotnie repnblikancki charakter 
niemógl nigdy nabydź doyrzałości pomiędzy ićy szlachta, 
skiadaiacą większą część mieszkańców nżywaiącą praw oby- 
watelskich. Pod tym to względem można obwinić massę na- 
rodu o niestałość, lubo wydawała ludzi z charakterem zdol- 
nym uświetnić każdy kray inny. Historya polska z chlubą 
wspomina imiona Tarnowskiegp, Zamoyskiego, Zolkiew- 
skiego, nie mówiąc o rycerzach i tylu mężach sławnych w 
ostatnich czasach; lecz inne dzieie Polski, zmuszone przez 
wewnętrzne niesnaski, opuścić oyczyznę i powodowane du- 
chem zaślepionego stronnictwa, zdradzały często swoię oy- 
czyznę zaciągając się pod nieprzyiacielskie chorągwie. 


[ym to sposobem Polska, osłabiona przez radykalne wa- 
dy swoicy Konstytucyi, upadla nakoniec pod swoja mas- 
Są. Mederacyyna zasada nie dozwoliła nigdy temu kruio- 
wi ntworzyć Ścisłey massy, lubo miała iuż tytuł królestwa 
pod Bolesławem Chrobrym w 1026 r. Prawo obieralności 
nadawalo zawsze stronnictwom ruch czynny, a prawomocny 
porządek i obywatelska wolność, nigdy się rozwinąć niemo- 
gly, albowiem Sszlachcić tylko był obywatelem. Ten stan 
rzeczy sprawił dla krain koleyno utratę potrzebnych warun- 
ków iego niepodległości; stracił Szlask i kraie wzdluź bic- 
gu Odry, potem brzegi morza baltyckiego, okolice nad Dnie- 
prem, a nakoniec okolice przytykaiące do Tatrów. Kray 
który niema granic oznaczonych przez naturę, który utracił 
śwoie morskie brzegi, i który niemoże utworzyć ścisłey ie- 
dności pomiędzy swoiemi mieszkańcami, musi bądź koniecznie 
w wiecznćy walce z napastniczą polityką swoich sąsiadów, 
Dwustołetnie woyny zrodziły tak wielką nienawiść pomiędzy 
Polakami i Niemcami, że sam nawet chrześcianizm nie zdo- 
lał iéy pośmierzyć; iednakowoż pierwsi nie byli wstanie o- 
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przeć się ziednoczonćy sile ostatnich, a lubo na początku, 
14go wieku, Władysław, Król Krakowski polączył Wielką 
Polskę z małą Polską, położoną w górze Wisly, połaczenie 
to przecież późno nastąpiło; Niemey i Czechy mieli dosyd 
czasu do obsadzenia tych kraiów po obu stronach, i trzyma 
nia ich w ciaglém oblężeniu. Kazimierz, syn Władysława $ 


był prawodawcą i rozszerzył cywilizacyą pomiędzy swoiemij| 
poddanemi; zasluguie on pod tym względem na przydomek 
Wielkiego, który mu historya nadała, iednakowoż był przy«j 
maszonym odstąpić w 1383 Odry i Wisly przez Kaliski trak- 
tat pokoju. Obwarował miasta i uwolnił ie od uciemięże 
nia możnych, popelnił przecież bląd wielki sprzyjaiąc nazbyt 
Żydem którzy w krótce opanowali przemysł i handel, a na- 
koniec zniszczyli pomyślność niedozwalaiąc utworzenia sięj 
trzecićy części narodu, którego mieysce zaięli. 


(Dokoczenie nastapi. ) 


Doniesienia. 


Powóz na pave koui lehhi, w dobrym zupelnie stanie, znaydnie sig 
do sprzedauia. O którym, przy Ulicy Nowa Wesola pod Nro 196 dowie-f 
dzieć się można. 

W Kantorze loteryi podpisanego na ulicy szpitalny w domu itrólew=-fe 
sko ~- Prushiegu Pocztamtu dostać można kazdego czasu losów do pier 
wszey hlassy Krolewsho - Prushićy G2giey loteryi klassyczncy. 

Heinze 
Sekretarz Królewsko-Pruskiego Pocztamta i Kollektor loteryif 

Przy ulicy Floryańshićy pod No. 510 są do sprzedania z wolućy rę 
iaho to: siodla męskie i damskie, rózne narzędzia do iezdzenia; --- książk 
francuzhie o sztuce konuego iezdzenia, Weterynarya czyli sztuka leczeg 
nia koni i innych lydlat. 

Kocz zielony, podróżny nażelaznych osiach, z huksami mosiężnemi v 
zupelnie dobrym stanie będący, iest za pomierua cenę do sprzedama, ( 
wlaścicielu w Redakcyi Gońca dowiedzieć się možna. 

Fortepiano Wideńskie malo używaue, iest do pozbycia, Bliższą wiaj 
domość powziąść można w Redakcyi Gońca Krakowskiego. 


Z dzisieyszym Numerem kończy się prenumerata kwarlalnaj 
KONIEC TOMU JI GONCA KRAKOWSKIEGO r. 1830. 


